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Sprawa polska
i jej związek z kwestjanii chwili obecnej.

(Dalszy ciąg.) ,

II.
Przez te perjodyczne przyrosty weszły w sk ład  

Rptej następujące żywioły: słowiański w dwóch od
cieniach czyli polskim i ruskim , niemiecki i litewsko- 
pruslci. P rzy  takiej różnorodności żywiołów składo
wych, stało się przyznanie - samorządu prow incjonal
nego koniecznością niezbędną, co zresztą było w zu
pełnej zgodzie z usposobieniem narodu, k tóry  znieść 
nie mógł bezwzględnego scentralizow ania władzy. 
W edle ustroju konstytucyjnego, k tóry  ostatecznie 
w w ieku X V I. się ukształtował, używały nie tylko 
prow incje t. j . : W ielkopolska, M ałopolska, Prusy, 
Mazowsze i L itw a najzupełniejszego samorządu, ale 
każde naw et województwo miało swój samorząd w ła
sny. Z tego więc względu był wszelki ucisk jakiej
kolw iek narodowości bezwarunkowo niemożebnym, 
gdy przecież przy równości praw  i przy nader wiel- 
kiem  ograniczeniu władzy wykonawczej rządu i jego 
organów, a szczególniej przy stałem przestrzeganiu 
ustaw y nakazującej, aby każdy urzędnik był obywa
telem  ziemi lub województwa, w którem ma urzędo
wać, niepodobna przypuszczać, by gdziekolwiek w ła
dza zdołała z jak im  takim  skutkiem  używać systema
tycznego w ynaradaw iania miejscowej ludności, lub się 
uciekać do środków gwałtownych, k tórych jej nie 
wolno było naw et używać.

G dy jednakże  wszystkie prowincje Rptej powoli 
się spolszczyły, a najwszechstronniejsze badania dzie
jow e jednego naw et nie w ykażą świadectwa wiarogo- 
dnego, by gdziekolwiek w je j dzierżawach cień jak iś  
przymusowego okazał się w ynaradaw iania; w arto się 
zastanowić nad ciekawem tern ze wszech m iar zja
wiskiem, ponieważ w ykrycie praw dy co do tego przed
miotu, wyjaśni najdobitniej wielkie znaczenie samejże 
spraw y polskiej, gdyż znaczenie je j europejskie pod 
względem cywilizacji i postępu.

Polska by ła  społecznością czysto słowiańskiego 
pochodzenia i rozwinęła się jak  najzupełniej w duchu 
swych tradycji słowiańskich, lecz oraz wedle norm  
cywilizacji zachodnio-chrześcijańskićj, zanim  przyszło 
do je j połączenia z Rusią, L itw ą i krajam i, które za
k o n  niem iecki po killtuwiekowem dzierżeniu całko
wicie zniemczył. Rozwinięta społecznie i politycznie, 
sta ła  pod każdym  względem wyżej niż Ruś lub L i
tw a, a naw et niż łączące się z nią kraje niegdyś krzy
żackie. W e wszystkich tych kra jach  rządzonych naj- 
samowładniej, nie urobiły się przed połączeniem z Pol
sk ą  owe zasady społeczno-narodowe, które jak o  w y
tw ór sam oistny i samodzielny narodu, przenikają jego 
urządzenia, zwyczaje, ustawodawstwo, piśmiennictwo 
i wszelkie inne objawy życia społecznego. Ani Ruś, 
an i L itw a nie wytworzyły u siebie narodowości w po
jęc iu  powyższem, a w bierności swej, k tóra Ruś szcze

gólniej zawsze charakteryzow ała, ni.e m iały same w so
bie w arunków  samodzielnego rozwoju. G dy więc ze- 

. tknęły  się z Polską, k tóra  wszedł*?;* w związek z niemi, 
obdarzyła je  wolnością i tern wszystkiem, co wolność 
społeczną i indyw idualną może obwarowywać, nie 
zdołały mimo najzupełniejszej autonomji prowincjonal
nej, ostać się w swej odrębności narodowej, opartej 
u nich na  odmienności jedynie  języka  i obrządku re 
ligijnego. P rąd  polskości wyższej ukształceniem spo- 
łecznóm, politycznem i intellęktualnem  przemógł bar
dzo łatwo bez wszelkiego naw et współdziałania i po
mocy rządu, słabe zapory językow e i obrządkowe. 
Mimo więc autonomji prowincjonalnej, mimo odmien
nego obrządku i liturgji, mimo używ ania języka  rus
kiego w sądach i urzędach i wszelkich 'rozporządze
niach rządowych, polszczyła się Ruś, polszczyła się 
L itw a nieustannie, ponieważ przejm ując się duchem 
u rządzeń  i wolności polskiej, nie zdołały im przeciw
stawić nic równie dzielnego. D okąd w Polsce wła
ściwej używano w sądownictwie, ustawodawstwie i,pi
śmiennictwie języka łacińskiego, a na Rusi i Litwie
ruskiego, 
widocznie 
częto po 
niebawem 
urzędowy, 
miennictwie i 
wzmogła się

nie występowało to polszczenie się ich tak 
lecz gdy w w. X V I. w gam ejże Polsce za- 

polsku urzędować, sądzić i pisać, przyjęły 
Ruś i L itw a języ k  polski nie tylko jako  
ale zaczęły go dobrowolnie używać i w piś- 

w pożyciu domowem. W  w ieku XV II. 
polskość do tego już  stopnia na  całej

Rusi, że naw et w ustąpionej Moskwie traktatem  an- 
druszowsldm (168(1) U krainie zadnieprskiej a miano
wicie w samym K ijowie, uczono po r. 1700 w szko
łach tam tejszych wymowy (retoryki) po polsku, a za
tem i w tedy jeszcze, g d y  ta częśiA jk ra iny  była już  
pod rządem  moskiewski w i ł a się
polskość w Prusiech chwili
ich dobrowolnego połączenia się ^ 'h ls k ą ,  a pod A u
gustem II. (1697— 1733), k tó ry  by ł przecież sam Niem
cem z rodu, przyszło do tego, że na prowincjonalnym 
sejmie pruskim , gdy jed en  z rajców gdańskich w celu 
utrzym ania dawnego zwyczaju, chciał przemawiać po 
niemiecku, głos m u zatamowano, a gdy się przy swo- 
jem upierał, wyproszono go nawet za drzwi. A  je 
dnak  pozostanie to zawsze cechą charakterystyczną, 
że ten  sam G dańsk niebo i ziemię poruszał, aby się 
nie dostać pod rządy prusko-niemieckiego kró la  F ry 
deryka U. podczas pierwszego rozbioru Polski, ale 
chciał koniecznie pozostać przy Polsce. M iędzy pos
pólstwem miejskiem przyszło naw et do rozruchu gro
źnego, gdy się wieść fałszywa rozbiegła, że m agistrat 
gdański chce poddać miasto królowi pruskiem u.

Przegląd ten zarysow y społeezno-dziejowego ży
cia Polski, w skazuje najdowodniej, że Polska przy- 
jąw szy misję na wschodzie, wywiązywała się z niej 
sumiennie, skoro najprzód przysposobiła przez rozkrze- 
w ienie swych instytucji na Rusi i L itw ie grunt do 
wprowadzenia cywilizacji zachodnio.europejskiej; gdy 
następnie odpierając przez cały przeciąg swego istnie
nia niepodległego nawałę wschodnią, zagrażającą E u 
ropie, dała tejże możność swobodnego rozw ijania się

ciągłego; gdy dalej przechowując w całej czystości 
pierw otną słowiańskość i rozw ijając takow ą wedle 
norm zachodnio-europejskiej cy wilizacji i postępu, two
rzyła ognisko środkowe, mogące zespalać i jednoczyć 
rozstrzełiwające się dążenia Słowian bez zagrożenia 
jednakże bezpieczeństwu E uropy, a tein samem odjąć 
takiem u zjednoczeniu wszelką szkodliwość; gdy w końcu 
dążąc przez przeobrażenia wewnętrzne do ustalenia 
ładu i porządku, chciała ukształcić się na sposób za
chodni w wolne ale oraz silne państwo, sprzymierzono 
z zachodem przeciw zdobywczym planom Moskwy 
i Prus z nią zbratanych. P rzejrzały to oba te rządy, 
a  zaledwie ustawa rządowa 3 m aja 1791 zaczęła wcho
dzić w życie, przystąpiły do .drugiego p—'i trzeciego 
rozbioru Polski, korzystając z przesileń wewnętrznych, 
jak ie  F ran c ja  w tedy właśnie przechodziła. Lecz 
i w upadku spełniała Polska swą misję dziejową, to
rującą na wschodzie drogę cywilizacji i postępowi, cho
ciaż straciwszy niepodległość polityczną, nie mogła 
obecnie spełnić je j w takiej rozciągłości, jak ie j dobro 
i bezpieczeństwo E uropy koniecznie wymaga.

___________ ___  (D. c. n.)

KOERESPONDENCJE.
K o n in , 7 grudnia, 

Zniesienie klasztorów w sposób tak  brutalny, nie
praw ny, nagły i nikczemy, je s t najważniejszym  w y
padkiem  i przedmiotem ogólnego i smutnego zajęcia. 
Z akony polskie są również zasłużone, ja k  zakony 
hiszpańskie w wojnie o niepodległość, raport komisji, 
k tóry  usiłuje spotwarzyć nasze zakony, zarzucając im 
patriotyzm , rewolucyjność i udział: w powstaniu, jest 
dokumentem historycznym  zasłj^gi, zacności i chlubnie 
dopełnionej misji przez naszych zakonników. Dowie
dli oni, że napróżno chleba nie jedli, a zatem za chleb 
ja k i im naród dawał, z jednej strony śląc modły do 
Boga, z drugiej pracując dla wolności narodu i wia
ry, hojnie się odpłacili. H istorja polskich zakonów, 
zakończona tak  gwałtownem zamknięciem ich przez 
Moskwę i oskarżeniem zawartem  w raporcie przez 
wrogów Polski, wolności i cywilizacji, napisanem, jest 
zaprawdę świetną historją, naszych zakonników m ogą 
nam  wszystkie narody pozazdrościć. Napaść no
cna na klasztory była dokonana przez Moskali z nie
słychanym  cynizmem; przy tej napaści dopuszczano 
się zniewag dzikich, podłych błuźnierstw , rabunku  
i złodziejstwa. W  klasztorze np. w Skępein, gdzie 
je s t cudowny obraz, p rzy tej napaści M oskale skradli 
do 100,000 złp. Po innych klasztorach również zna
czne były kradzieże. Panowie czynownicy, oficerowie 
i rząd moskiewski, znowuż się znacznie obłowili. 
M ajątki zakonów skonfiskowane, bibljoteki zabrane, 
a naw et sprzęty kościelne, kielichy i t. p. w wielu 
kościołach przez żoldactwo zrabow ane zostały. Mo
skale do czego się tylko dotkną, cechują się zawsze 
barbarzyństw em  i złodziejstwem. System ja k i car 
przez M ilutyna, W ieszatiela i innych w Polsce za-

W IT O L D  T U R N O .
Dowódca strzelców wielkopolskich 1863 r.

W  ciasnych ram ach czasu objęte czyny wojenne 
W itolda Turno, od w ystąpienia jego na  pole walki, 
aż do chwili śmierci, upływa zaledwo dni kilkanaście. 
A  jednakże  postać jego uw ydatniła się na tle w yda
rzeń  ostatniego powstania i nazwisko jego zapisanem 
będzie n a  k artach  krwawego rocznika w liczbie dziel
niejszych synów Polski.

W itold T urno  urodził się w dawnem  wojewódz
tw ie poznańskiem , z m ajętnych rodziców 1834 r. Ro
dzina jego od czasu rozbioru k raju , w każdej Wojnie 
o niepodległość dostarczała dowódców, ta k  za księ
stwa W arszaw skiego, ja k  1831 roku, był w wojsku 
jenerałem  Turno.

W itold m łodszy z dwóch braci, po pierwszych 
przygotow aw czych naukach, okazyw ał skłonność do 
zawodu wojskowego, w tym  celu został wysłanym  do 
P a ry ż a , gdzie uczęszczał przez dwa la ta  na kursa 
szkoły politechnicznej, zam kniętej ja k  wiadomo dla 
cudzoziemców, uzyskał on ’ w yjątkow e m inisterjalne 
pozwolenie, przez wzgląd, iż dziad jego  był w służbie 
francuskiej. Następnie wstąpił do szkoły wojskowej 
pruskiej a  zostawszy oficerem, pozostał w służbie li- 
njowćj czas jak iś , aby  się wyrobić praktycznie w za
wodzie, którym  spodziewał się wspierać w alkę o n ie
podległość ojczyzny.

. W  ciągu tych studjów, zebrał z francuskich dzieł

i ułożył „Tfygonom etrję prostokreślną,11 opatrzył ją  
objaśnieniami, Wykładem wag i m iar system u m etry
cznego. Po ukończeniu tak  pomyśłnem nauk  wojsko
wych, osiadł na wsi i gospodarował w m ajątku od
danym  mu przez rodziców. W  każdym  zawodzie oka
zyw ał czynność i energję, z skrzętnością obiegał też 
skibę ojczystą, dopełniając gorliwie i sumiennie obo
wiązku obyw atela kraju  i pana włości.

K rótko przed powstaniem ja k  we wszystkich 
częściach Polski, ta k  i w Poznańskiem , zaczęto przy
wdziewać strój polski. D robna to rzecz na pozór, j e 
dnakże n ik t z przesiąkłych kosmopolityzmem nie 
wdzieje go na  siebie, a ludzie przeciwni wszelkim ru 
chom w k ra ju  z niechęcią spoglądają na czam ary, ja k 
by się lękali pod niem i bijących serc. T urno  chociaż 
znaczniejszą część życia swego przebył za granicą, 
przyw dział strój narodowy, poczciwa polska natura 
przem agała nad  wszystkiem u niego i cechowała po
stępowanie jego na  każdym  kroku. Skoro tylko do
biegła wieść o powstaniu i młodzież gotowała się aby 
spieszyć [w pomoc braciom, co podjęli tak  nierówną 
walkę, T urno krzą ta ł się o zebranie hufca, z k tórym  
pragnął co najprędzej dostać się za kordon gran i
czny. Zbiegiem  rozm aitych przeszkód, w ypraw a zo
stała odłożoną do ostatnich dni lutego. Naprzód wy
szedł oddział tak  niefortunnie prowadzony przez Gar- 
czyńskiego, k tó ry  starł się z M oskalami pod Mieczo- 
wnicą i Dobrosołowem, gdzie po klęsce i straszliwej 
rzezi rannych  naszych, powrócił przez kordon pruski.

W edług ułożonego planu, T urno  za tym  pier
wszym oddziałem miał poprowadzić drugi, kiedy klę
ska nastąpiła, nie był jeszcze przekroczył granicy, 
lecz w pobliżu czekał, bawiąc w gościnie u jednego 
ze swych znajomych. T u  go aresztowano i chociaż 
nie znaleziono przy nim broni, ani nic takiego coby 
podejrzenie ściągnąć mogło, uwięziono go w Gnieźnie. 
Miejsce w którem  go zam knięto z trzem a innym i, 
było tak  ciasne, iż k iedy  jeden znich się ubierał, 
trzej inni przytuleni pod ścianą pozostać musieli, 
a przytem  powietrze podwórzowe ta k  fatalne, że okna 
uchylić nie mogli. A  jeżeli drzwi uchylili, żołnierze 
stojący na warcie, wym ierzając nabitą broń do nich, 
lżyli ich trzym ając ta k  długo na celu, dopóki się tą  
dziką igraszką nie nasycili. Zanoszona skarga do 
oficera, nie odniosła żadnego skutku, przeżyli w tern 
dzikiem  traktow aniu  przez 4 tygodnie, w niebezpie
czeństwie uduszenia się złem powietrzem lub padnię
cia od kuli rozpasanego żołdactwa.

To nieludzkie obejście, silnie oddziałało na  stan 
zdrowia T urny, wyszedł z więzienia posm utniały, 
osłabiony i z boleścią w nogach, k tó ra  m u ju ż  do
kuczała, aż do czasu udania się na pole walki. T a  
słabość fizyczna nie osłabiła jed n ak  dawnej energji 
duszy, zabrał się zaraz do przygotow ania na w ojen
ną wyprawę, aby się złączyć z pierwszym i spieszą
cymi do boju. A z głębokiem  uroczystem  przejęciem  
się spieszył do walki, nim opuścił dom rodzicielski, 
odbył spowiedź i przyjął komunję.
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prowadził, do najwyższego stopnia rozwinął złodziej
stwo. Kradzież na wszystkich stanowiskach, kradzież 
od jenerałów-gubernatorów, namiestników, aż do osta
tniego żołdaka, jest jedynym celem rządzących w Pol
sce wysłańców carskich. Zemsta carska i tak zwane 
reformy i przeobrażenia, dają im szerokie pole k ra
dzieży. Nowym tego dowodem są klasztory. Zniesie
nie klasztorów powszechnie zrozumiano u nas jako 
zamach na religję, a to przekonanie tem bardziej się 
stwierdza, że pogłoski o odcięciu naszego Kościoła 
od Rzymu nie ustają. Lud przyjął bardzo żle znie
sienie klasztorów, gorzej niż się spodziewali Moskale. 
W prawdzie w milczeniu patrzy na nie, lecz smutne 
jego milczenie jest pełne znaczenia, rodzą się pomię
dzy nim obawy, że będą go zmuszać do prawosła
wia. Tu u nas w okolicy zwożą zakonników do Koła, 
W arty, Kazimierza Kujawskiego i do Kalisza, z roz
maitych stron, z Warszewy i z Lublina, nawet po
wiadają, że w Kazimierzu ma być komisja urządzo
na na zakonników. Dziennik Warszawski obok do
kumentów jenerała Mierosławskiego, drukuje potwa- 
rze na zakonników. Te dokumenta przykre i wstrę
tne wrażenie u uas zrobiły. Patrzyliśmy tu zeszłego 
roku na błędy tego jenerała, których się dopuścił 
pod Nową-wsią, widzieliśmy, że on, który jechał na 
dyktatora, przed pierwszem niepowodzeniem, za usły
szeniem pierwszego szemrania za przegranę nad Go- 
płem, które się dało słyszyć w oddziele pod Kazimie
rzem, opuścił okóz i uciekł za granicę, nigdy więc 
nie spodziewaliśmy się, żeby on co nic nie umiał po
cząć w tem powstaniu, z takiemi pretensjami i po- 
twarzami przeciwko niemu występował. Ale stało się, 
jenerała Mierosławskiego słowa, to dzisiaj główne ar- 
gumenta w ustach Moskali przeciwko ruchowi naro
dowemu, jego opinjami, usiłują oni zabić w nas uspo
sobienie rewolucyjne. ■ I udaje się im , te dokumenta 
wzmocniły u nas reakcję, powiększyły zastęp przyja
ciół moskiewskich. Reakcja n nas więc jest silna, 
obojętność na sprawy publiczne ogromna, jakieś bier
ne oczekiwanie cechuje chwilę obecną. Długo tak po
trw a, niewiadomo, to pewna, że stan taki wkłada 
ogromny ciężar pracy na ludzi, na serca i głowy, 
w staraniu których leży możność rozbicia apatji 
i unicestwienia reakcji. Aresztowania dotąd nie ustały 
i zawsze są liczne, również jak  i deportacje. W  kwe- 
stji włościańskiej, nastąpiła chaotyczna stagnacja.

P o z n a ń ,  8 grudnia.
Dowiaduję się z lcilku stron, iż na granicy kró

lestwa kongresowego, rozkładają załogi wojska pru
skiego jak w czasach powstania. Z po za kordonu 
opowiadają, iż Moskale obsadzają granicę austrjacką, 
a ztąd w nioski: iż trzy zaborcze państwa wspoma
gają się nawzajem, pilnując ziem polskich jeden dru
giemu, aby tym sposobem ułatwić Austrji wyprowa
dzenie większych sił do Wioch.

Z drugiej strony sądzę, że przeznaczeniem tych za- 
łóg pruskich, jest chwytanie uciekającej młodzieży z kon
gresówki w czasie rekrutowania, które ma nastąpić z po
czątkiem przyszłego roku i odstawianie ich Moskalom. 
AV każdym razie rząd pruski źandarmuje Moskalom, 
służąc im wiernie przez cały ciąg powstania, rozcią
gając tę gorliwość swoją aż do aktu oskarżenia wię
źniów naszych, wrzeszcząc o karę śmierci lub dłu
giego zamknięcia, wśród pospolitych zbrodniarzy w domu 
karnym  za bunt przeciw Moskwie.

T a solidarność rządów bywa popierana i przez 
ludność niemiecką. Przed kilku laty zawiązało się 
tu  stowarzyszenie Niemców, po części z właścicieli 
ziemskich, w humorystycznym celu, obrony narodo
wości niemieckiej przeciw uciskowi polskiemu. Na 
czele jego stanął p. Tempelhoff z Dąbrówki, popie
rany najgorliwiej przez pana Inflandta z Chlebowa. 
Obecnie krzątają się około zbierania funduszów na 
zakupywanie w królestwie dóbr skarbowych, a teraz 
zapewne i klasztornych, aby ziemię parcelować i roz- 
sprzedawać kolonistom niemieckim. Rząd pruski ma 
im przyjść w pomoc znacznemi funduszami.

Dawniej kiedyś skreślił do pisma waszego obszer
nie, korespondent z Poznania -j-, tendencyjne usuwa
nie Polaków od wszelkich urzędów krajowych. Obec
nie wprowadzają to z całą systematycznością w prak-

W  ośnlnaście dni po wyjściu z więzienia, złą
czył się z oddziałem stojącym w Słupcy, pod dowódz
twem francuza Faucheux, przy którym został szefem 
sztabu. Nazajutrz 29 kwietnia był w boju pod Pyzdra
mi, gdzie Faucheux w pierwszej godzinie walki zo
stał rannym.j Turno objął po nim dowództwo i przez 
ośm następnych godzin, pozostał z oddziałem swoim 
w przedniej straży pod naczelną komendą Taczano
wskiego, gdzie własną odwagą i zimną krwią, umiał 
utrzymać młodego żołnierza pod siłnym ogniem nie
przyjacielskim. Oddział jego głównie się przyczynił 
dnia tego' do odniesionego zwycięztwa, a to pierwsze 
tak  szczęśliwo wystąpienie dowódcy, zjednało mu 
przychylność oddziału całego. Zrozumiał też Turno 
stanowisko dowódcy powstańców, był surowym gdzie 
potrzeba, lecz w czasie marszu dzielił z żołnierzem 
wszelkie niewygody, jedząc z nim z jednego kotła, 
spoczywając na jednej słomie.

Po wyruszeniu z Pyzdr, dążyły oddziały po
wstańcze ku miastu Kołu, otoczone ciągle przeważne- 
mi nieprzyjacielskiemi siłami, z których strażami czę
ste trzeba było odbywać utarczki.

W  przechodzie przez Chocz, spoczywali nasi w le- 
sie opodal drogi, przez którą przeciągnął patrol zło
żony z 23 kozaków. Turno wezwał na ochotnika, 
i wyruszył w 5 konnych i 10 pieszych strzelców. Prze
cięli kozakom drogę, wpadli na nich, 3 ubili, 10 
wzięli do niewoli. Z tych Turno dwóch położył wła
sną ręką a jednego ujął.

tykę w sądownictwie, jedynej dykasterji gdzie urzę
dowali Polacy tu i owdzie, nie przypuszczając do płat
nej posady żadnego z młodszych prawników w gra
nicach W. Ks. Poznańskiego, ale jedynie w niemiec
kich prowincjach państwa. Poruszono nawet kilku 
dawniejszych sędziów, dając im do wyboru wzięcie 
dymisji lub przeniesienie w oddalone pruskie pro
wincje. W  ostatnich czasach spotkał ten los sędziego 
Zabłockiego z Pleszewa i Trzaskę z Grodziska, 
pierwszy został przeniesionym do Szlązka, drugi do 
Westfaliji.

Widzicie z tego, że Prusacy krok w krok postę
pują za Moskalami, jeżeli w królestwie i zabranych 
prowincjach mnóstwo dają dymisji lub przenoszą wśród 
Moskali, to dla tego że było dużo urzędników Pola
ków. Prusacy zaś nie od dzisiaj utrudniają pozyska
nie wszelkich posad Polakom i zniechęcali ich odda- 
wna do ubiegania się o nie.

Gdyby ta  jedność jaką  najezdnicy związali się 
względem nas, mogła nas pobudzić do solidarności 
we wszystkich stosunkach, gdybyśmy umieli odłożyć 
na bok drobne względy i korzyści osobiste, zdołali
byśmy przynajmniej z silą odpierać ten nacisk, który 
jak lawina w coraz większej masie na nas spada. 
Tymczasem ostatnie wypadki dziwny rozstrój wśród 
nas sprowadziły, jedni odsuwają się od drugich, ci 
z pretensją do rozumu stanu, a ci do poświęcenia za 
ojczyznę. Ostatni zbyt są jeszcze rozdrażnieni smut
nym końcem wypadków, w których żywy udział brali, 
aby osądzić drugich spokojnie. Pierwsi zaś, ja k  się 
to dziać zwykło po każdem usiłowaniu które niedo- 
pięło dotykalnie swego celu, występują jako ludzie, 
przeciwni wszelkim czynom hazardowniejszym w zrzu
ceniu jarzma, potępiając bezwarunkowo wszystko co 
w ostatnich czasach zaszło, uwielbiając własny swój 
rozum i przezorność. Nie zapatrują oni się w tym 
swoim sądzie na sprawę Polski ze stanowiska dzie
jowego, ale jedynie z punktu utilitarnegó. Nie pytają 
się więc jakie Polski posłannictwo w ludzkości, na 
jakich warunkach, rozwijało się i istnieje jćj społe
czeństwo, dla czego każda nadchodząca generacja 
W lat 15, prowadzi dalej przez ojców rozpoczęte dzieło 
wywalczenia niepodległości, a tym sposobem snuje 
dalszy żywot narodu w dziejach powszechnych. Ich 
zapatrywanie się nie sięga dalej nad to: jakie jest 
położenie Polski obecnie naprzeciw Niemców i Moskali. 
Z tak  ciasnego poglądu wypada, że lepiej uginać się 
pod jarzmem, wyrzucić z piersi miłość, wolność, tę 
moralną własność człowieka, zatracić w potrzebie go
dność nietylko narodową ale i człowieczą, pozwolić 
się wynaradawiać, znieważać, więzić, deportować, brać 
w rekruty bez sarknięcia, z uległością, z poddaniem 
przemocy. W  swojej doktrynie posuwają się tak  da
lece, iż szukają w sumieniach rządów, które Polskę 
ujarzmiły, spraudjfcliwośei, wbrew wszelkiej loice, że 
p u n k ten ^^H if^^B i& |flM ^ l^ ro zeb ra li jest niespra- 
w ied liw m ^ ^ B R ^ P M IIW ^ ro zsza rp y w an ia  między 
siebie kraju, a koniecznem następstwem tego, pochło
nięcie nas przez żywioł zaborczy.

Dla tych naszych statystów jest mężem1 stanu 
wielkiej mądrości Wielopolski, i wierzcie mi, że 
wolą „Dziennik W arszawski" Pawliśzczewa, aniżeli 
uczciwo pisma.

Florencja, 8 grudnia.
(D). Od kilkunastu dni dzienniki doniosły nam, 

że ruch zbrojny na Frioulu już zupełnie przytłumiony. 
Nikogo wiadomość ta  nie zadziwi, bo czyż 16,000 
zgromadzonego wojska i gorliwa czujność karabinie
rów włoskich nie są dostateczne, aby viribus conjunc- 
tis udaremnić chwilowo wszelkie usiłowania patrjo- 
tów, pragnących zrzucić austrjackie kajdany? Z tem 
wszystkiein, Austrja nie wielki tryum f odniosła i nie 
może się łudzić ażeby pacyfikacja kra ju  miała być 
długotrwałą; widząc zachowanie się ludności miejsco
wej w obec ruchu i usposobienie opinji dosyć wyra
źnie na całym półwyspie objawionej, nie podobna 
przypuścić żeby większość parlamentarna potrafiła za
żegnać nowe zaburzenia z tamtej strony Mincio, gdzie 
spokój może być tylko prowizoryczny. Ruch po
wstańczy żadnych strat ani szkodliwych następstw 
nie sprowadził. Położenie w jakiem  się Włosi ztiaj-

Wiadomo jak wysoko cenią osobistą odwagę to
warzysze broni, to też młody dowódca po tym czynie 
wzrastał wysoko w szacunek w całym obozie.

Po sześciu dniach marszu, stanęli nasi w Kole, 
zaledwie się rozłożyli, kiedy o 3 wiorsty ukazała się 
przednia straż moskiewska z dwoma działami. Turno 
rozstawił w lasku za miastem strzelców, wstrzymując 
przeszło godzinę natarczywość nieprzyjaciela, nie bez 
straty z naszej strony, gdyż poległ tutaj Kazimierz 
Unruh kapitan strzelców, młody prawnik, pełen pię
knych przymiotów.

Tymczasem nasi zdołali zniszczyć częściowo dwa 
mosty na Warcie, wstrzymując po za sobą Moskali, 
sami zaś ruszyli w dalszy pochód.

Wieczorem 7 maja stanęli w borach lubstowskich, 
pod kolonją Ignacewo. Taczanowski miał główne do
wództwo, Turno pułk strzelców liczący około 700 ludzi.

Umocniono na prędce front obozu, sypanemi od 
domu do domu szańcami. W  tej pozycji przepędzili 
noc, gotowi na przyjęcie walki.

Nazajutrz 8 maja około godziny 12 przed połu
dniem, zagrzmiały nieprzyjacielskie działa, ukazali 
się kozacy i piechota, a za nimi ustawione do ataku 
kolumny. Nasz oddział liczył około 1200 ludzi. Le
wem skrzydłem dowodził Taczanowski, prawem T ur
no, środkiem Strzelecki. Moskali było przeszło 4000 

i  z ośmioma działami.
W samym początku bitwy, Moskale przypuścili 

i główny atak na prawe skrzydło, lecz zostali przez

dują, zachęci w przyszłości do przypomnienia Austrji, , 
że walka jest tylko na czas zawieszoną. Łatwo było 
przewidzieć, żc przy warunkach chwilowych niezbyt 
przyjaznych, powstanie na Frioulu nie będzie mogło 1 
długo się. utrzymać, ale niezaprzeczenie jest ono sy
gnałem do przygotowania środków i zespolenia sił 
narodu, który dziś jasno rozumie, że obecny rząd 
włoski nie zmienił się wcale od czasów Aspromonte 
i że mając 4kroć stotysięczną armję, nie wyda hasła 
do walki, bo chociaż pragnie ostatecznego oswobodze
nia Włoch, ale chciałby, żeby to dzieło zostało doko- 
nanem nie przez naród lecz przez Francję. Szczę
ściem większość parlamentarna stanowi mały wyjątek 
w stosunku do całego narodu, który polega na wła
snej sile więcej aniżeli na polityce cesarza Napoleona. 
Wyglądanie pomocy od drugich jest przeświadczeniem 
własnej słabości, o przyszłości zaś Włoch nie mamy ** 
prawa wątpić, bo część tą chorobą dotknięta jest 
znaczną mniejszością, którą przyszłe wybory od życia 
politycznego usunąć będą mogły.

Andreucci, Marion i Cella, naczelnicy oddziałów 
powstańczych, znajdują się obecnie w Boionji, witani 
przez mieszkańców tego miasta z serdeczną radością. 
Tolazzi znajdował się także w Boionji, ale wyjechał 
do Turynu, gdzie się znajdował na zgromadzeniu 
ogólnem emigracji weneckiej. Prezesem nowego ko
mitetu został obranym De Boni. Canini w krótkiej 
przemowie wspomniał o zasługach kapitana Tolazzi 
i jego towarzyszów bror.i i złożył podziękowanie w imie
niu emigracji p. Tecchio, byłemu prezesowi komitetu 
i deputowanemu Cairoli, za ich gorliwą pracę i usługi 
emigracji wyrządzone.

Cyrkularz Toggenburga w gazecie rządowej we
neckiej ogłoszony dowodzi, że rząd austriacki nie 
robi sobie illuzji, bo wspominając o prawach do W e
necji na traktatach i na silnej armji opartych, mówi 
wyraźnie o usiłowaniach tej prowincji dążących do 
oderwania się od Austrji. Toggenburg swoim okólni
kiem lepiej od dzienników liberalnych włoskich oka
zuje, że Austrja nie może liczyć na sympatje miesz
kańców zabranej prowincji. Zdjęto niby stan oblę
żenia na Frioulu, ale aresztowania i rewizje nie ustają. 
Niedawno odprowadzono pod aresztem do Innsprucku 
p. Balistę podestę z Rovereto. Żandarmom którzy 
przytrzymali 150 karabinów na granicy, dano 250 
guldenów nagrody z rozkazu jen. Krismanic. W szyst
kie procesa polityczne poddane są pod sąd wojenny, 
a tem samem stan oblężenia nie jest już potrzebny. 
„Memorial diplomatique" upewnia, że Austrja myśli 
zredukować armję o 50 tysięcy, ile temu wierzyć 
można, widzimy już ztąd, że minister wojny zażądał, 
aby uchwalono miljon guldenów na powiększenie ma
rynarki i cztery mil jony na wojsko.

Municypjum w Brescia przeznaczyło 300 fr. dla 
więźniów osadzonych w Alessandrji za chęć przyłą
czenia się do powstańców na Frioulu. Przypominamy 
tu że Brescia pierwsze oświadczyło gotowość do zło
żenia antycypowanego podatku i że ten przykład zo
stał naśladowany przez inne municypja włoskie można 
więc spodziewać się że i tym razem to nastąpi.

Zapewne już wiecie, że w skutek okólników 
które p. Lanza rozesłał do prefektów, meeting w Me- 
djolanie rozpędzono. Zaledwie prezydent zabrał głos 
chcąc przemówić do licznego zgromadzenia, kiedy 
wysunął się jeden człowiek z tłumu, a zrzuciwszy 
płaszcz, okazał publiczności uniform nadający powagę 
urzędową słowom, wzywającym wszystkich obecnych 
do rozejścia się. De Boni zaniósł w izbach z tego 
powodu protestację podpisaną przez 30 deputowanych 
ale ta zostało przez prezydenta odrzuconą.

Interpelacje w izb ac^w  obronie dzienników ule
gających częstym sekwestrom nie odniosły żadnego 
skutku. W  ostatnich dniach ^rokuratorja królewska 
odwiedziła mieszkanie p. Canu^» zabrawszy mu 400 
exemplarzy broszury p. t.: ^J^w vej W enecja a pó
źniej Rzym." Broszura o ktoi^^fców im y nie zawie
rała nic zupełnie coby już nie było drukowanem, był 
to zbiór wszystkiego co o ostatnich wypadkach po
wiedziano bądź w izbach* bądź w pismach publicz
nych. Kiedy za rządów wielkiego księcia w Toskanji 
skonfiskowano broszurę polityczną: „Austrja iToska-

Turnę szczęśliwie odparci, straciwszy dużo ludzi pod 
strzałami naszych. Z drugiej strony parli na lewe 
skrzydło, które przełamali po godzinnej walce, do
wodzący nim Taczanowski został odciętym, bo go 
nie było widać w dalszym boju.

Teraz uderzyli Moskale Całą siłą na środek i pra
we skrzydło, gdzie już bój nie ustał przez półtory 
godziny. Nasi bronili się dzielnie, strzelając z do
mów i z po za drzew i wtedy dopiero zaczęli ustę
pować, nieprzyjaciel podsunął się pod domy i te 
zapalił. Wtenczas to poległ dzielny Strzelecki. Turno 
chcąc otworzyć drogę do przeboju oddziałowi pozo
stawionych w rezerwie 60 strzelców, zakomendero
wał na bagnety. Stanąwszy na ich czele podniósł ( 
w prawym ręku pałasz, lecz zaledwie postąpił kilka
naście kroków, kiedy został śmiertelnie w bole ugo- 
dzodzony kulą karabinową. Towarzysze unieśli uko
chanego dowódcę przed dzikością moskiewską, zło
żyli na wozie, który go uwiózł spiesznie do wsi Le- 
chinia, majątku bliskich jego krewnych. Nazajutrz 
umarł w skutek śmiertelnej rany, dzielny dowódca 
strzelców i tamże pochowany został.

Resztki oddziału pozostawione bez dowódcy, ze
brał Dzialyński, lecz młody żołnierz łatwo się demora
lizował każdą klęską i nie zaraz powracał do zaufania 
sobie samemu. Rozeszli się ludzie, broń zachowano, 
która się zmarnowała, jak to się działo najczęściej 
w takich razach.



" n ja ,"  wielu praw ników  podniosło glos przeciwko tem u 
i nadużyciu i sekw estr został nakoniec zdjęty. O kazuje 

,  się, że pod rządem  despotycznym opinja publiczna 
pokonywa niekiedy arbitralność władz, ale pod rzą
dem konstytucyjnym  nie zawsze się to uda. T ak i 
system nie może też sprzyjać w ykonyw aniu sum ien
nej sprawiedliwości; beż zadziwienia dowiadujemy się, 
że Capello delegat bezpieczeństwa publicznego, k tóry  
parę miesięcy tem u niesłusznie, znieważył jednego 
z em igrantów  polskich w , T urynie, został dla braku  
dowodów uznany za niewinnego. Pocieszajm y się tern, 
iż znaleźli się ludzie k tó rzy  w pismach publicznych 
surowo potępili tak  oburzającą niesprawiedliwość.

F O L B 1 2 . i l .
*  PROCES PRZECIWKO POLAKOM W  BERLINIE.

(Dalszy ciąg).
Posiedzenie dnia 28 listopada:
P rokura to r wnosi przeciw:
47) A rtakserksesow i Rckowskiemu:

„o k arę  6 la t w ięzienia w cuchthauzie i tyleż 
nadzoru policyjnego . “

Obwinionego broni Brachvogel.
48) Przeciw  K azim ierzowi W ilkońskietnu z Gra- 

boszewa o uwolnienie.
49) Przeciw  Józefowi Plucińskiem u:

„o karę  10 lat w ięzienia w cuchthauzie i tyleż 
nadzoru policy jnego/'

Brachvogel wnosi o uwolnienie obżałowanego.
50) Przeciw  Kazimierzowi W ęclewskiemu:

„o karę  10 la t w ięzienia w cuchthauzie i tyleż 
nadzoru policyjnego."

W ęcjewskiego broni Deyks.
51) O uwolnienie Z ygm unta Niegolewskiego i 

52) F eliksa  M ateckiego.
53) Przeciw  Janow i Majewskiemu:

„o karę  lat 6 więzienia w cuchthauzie, i tyleż 
nadzoru policyjnego."

M ajewskiego broni rzecznik Janecki.
54) Przeciw  właścicielowi dóbr Leonowi Smit- 

kow skiem u z Łęgu:
„o k arę  10 la t więzienia w cuchthauzie, i tyleż 

nadzoru policyjnego."
Obwinionego broni rzecznik  Lisiecki.
Przeciw  55) Mateuszowi Skrzydlew skiem u z Me- 

chlina, wnosi p rokuratorja:
,,o karę  lat 6 w ięzien ia , w cuchthauzie i tyleż 

nadzoni policyjnego."
R zecznik Janecki wnosi o uwolnienie.
P rokura to rja  żąda uwolnienia: 56) W ładysław a 

Łąckiego z Posadowa, 57) F erdynanda M olinka z Ucię
cie, 58) Mieczysława lir. Kwileckiego z Oporowa, i 59) 
Józefa Kierslciego z Gąsawy.

60) Przeciw  Erazm ow i Zabłockiemu,^wnosi p ro
kurator:

„o k a rę  10 la t więzienia w cuchthauzie, i tyleż 
nadzoru policyjnego."

61) Przeciw  N orbertowi Szumanowi z K ujaw ek, 
wnosi prokuratorja:

„o karę  6 la t więzienia w cuchthauzie i tyleż 
nadzoru policyjnego."

Rzecznik D eycks wnosi o uwolnienie.
P rokura to r żąda uwolnienia: 62) właściciela dóbr 

A lberta Kunow a ze Słupów i 63) H e n r y k a  Sżumana; 
przeciw zaś 64) Karolowi Brodowskiemu, wnosi p roku
ra to rja :

„o k arę  10 lat więzienia w cuchthauzie i tyleż 
nadzoru policyjnego."

Rzecznik Holthoff w nęjjj^puwolnienie.
Posiedzenie dnia 29 listopada:
P ,  A dlung wnosi przeciw:
65) Bolesławowi Moszczeńskicmu z Kuśnierza, 

miemanemu kom isarsJ^L  początkowo cywilnem u pó
źniej wojskowemu:

„o k arę  la t !MRvięzienia w cuchthauzie i tyleż 
nadzoru policyjnego."

Rzecznik L en t zbija zarzuty  stanowczo, i wnosi 
o uwolnienie obwinionego.

66) Przeciw  właścicielowi dóbr Serafinowi Ula- 
towskiem u z Racic, jak o  komisarzowi cywilnemu, wnosi 
prokuratorja:

„o k arę  la t 10 więzienia w  cuchthauzie i tyleż 
nadzoru policyjnego."

Rzecznik Holthoff wnosi o uwolnienie.
Naprzeciw  67) Ignacem u Grabowskiem u i 68) Ce

zarowi T urow i, wnosi p rokura to rja  o uwolnienie.
Przeciw  69) K onstantem u hr. Bnińskiemu, wnosi 

p. M ittelstadt:
„o karę  6 la t więzienia w cuchthauzie i tyleż 

nadzoru policyjnego."
Rzecznik Lew ald żąda uwolnienia.
Przeciw  70) Józefowi Skrzydlew skiem u, 71) Z y

gm untowi M alczewskiem u; 72) K azim ierzowi Brodnic
k iem u , 73) Józefowi K rasickiem u i 74) Ludw ikow i 

i Heinrichow i, prokuratorja wnosi o uwolnienie.
|  Przeciw  75) Tadeuszow i K ierskiem u wnosi pro

kurator:
„o karę  6 la t w ięzienia w cuchthauzie i tyleż 

nadzoru policyjnego."
Przeciw  76) ks. Józefowi H ubertow i z G rabowa, 

wnosi p rokuratorja:
„o karę  8 la t więzienia i tyleż nadzoru policyj

nego."
P rokura to rja  żąda uwolnienia 77) Antoniego Ja c 

kowskiego.
Przeciw  78) Romanowi Pilaskiem u, wnosi:

„o karę  la t 6 w ięzienia i tyleż nadzoru poli
cyjnego."

P rokora to rja  żąda uwolnienia: 79) Ks. A ugusta 
,X, Sam arzewskiego ze Środy.

Posiedzenie 30 listopada:
Przeciw  80) MaksymiljanoWi Jackow skiem u z Po- 

lnarzanowic, wnosi prokuratorja:
„o karę  6 la t więzienia i tyleż nadzoru poli- 

cyjnego."
R zecznik Jan eck i żąda uwolnienia.
Przeciw  81) W iktorow i hr. Szóldrskiemu, 82) A n

drzejowi Skórzewskiemu, i 83) Bogusławowi Lubliń- 
skiemu, wnosi prokuratorja  o uwolnienie.

P rzeciw  84) Hipolitowi Duszyńskiem u:
„o k arę  6 lat więzienia i tyleż nadzoru poli

cyjnego."
Przeciw 85) Juljanow i M ittelstadtowi z Kunowa, 

wnosi prokuratorja:
„o karę  6 la t więzienia i tyleż nadzoru poli- 

cyjnego."
Przeciw  86) Franciszkow iM ierosław skiem u, wnosi 

prokuratorja:
„o k a rę  6 la t więzienia w cuchthauzie i tyleż 

nadzoru policyjnego."
P rokura to rja  żąda uwolnienia: 87) M ichała Paru- 

szewskiego, przeciw 88) W alerjanow i Sulerzyckiemu, 
wnosi p rokuratorja:

„o karę 6 lat w ięzienia i tyleż nadzoru poli
cyjnego."

89) Przeciw  ks. Mikołajowi G ońskiem u, z P o
znania:

„o k arę  6 la t w ięzienia i tyleż nadzoru poli- 
cyjnego."

P rokuratorja  żąda uwolnienia: 90) M aksym iljana 
Jasińskiego, 91) ks. W incentego Cichowskiego, i 92) 
Józefa Banaszaka, dwóch ostatnich z Brodnicy.

Przeciw  pięciu obwinionym w sprawie w ypraw y 
skórzęcińskiej: 93) Stanisławowi W ierzbickiem u, 94) 
Teodorowi Seydewitz, 95) Juljuszow i Sypniewskiem u, 
96) Kazimierzowi M rozińskiem u i 97) Karolowi C hła
powskiemu, wnosi p rokurato rja  dla każdego:

,,o k a rę  6 la t więzienia i tyleż nadzoru policyj
nego."

Przeciw  98) Stanisławowi M aciejewskiemu z K a
towic, i 99) Bonawenturze Błeszczyńskiemu, wnosi pro
kuratorja:

„o karę  6 la t więzienia i tyleż nadzoru poli- 
cyjnego."

P rokuratorja  wnosi o uwolnienie: 100) Józefa Z a
błockiego, i przeciw 101) Bolesławowi Czapskiemu:

„o k arę  6 la t więzienia i tyleż nadzoru poli
cyjnego." (D. c. n.).

Paryż dnia 8 grudnia 1864 r., rue Jacob Nr. 15.
P a n i e  R e d a k t o r z e .  —  Zechciej zamieścić 

w szpaltach waszego dziennika protestację następującą:
Straszne prześladowania jak ich  się dopuszcza car 

m oskiewski w Polsce trw ają nieustannie.
Podnosim y też obecną protestację przeciwko no

wemu gwałtowi dokonanem u na ziemi przesiąkłćj 
k rw ią męczenników.

W  całej Polsce d n i iT S ^ R o ^ I R W ą w ś r ó d  nocy 
dzikie żołdactwo napadło na klasztory, z których siłą 
porw anych zakonników  i zakonnice wywieziono w da
lekie strony: kobiety, starcy 80-letni, chorzy, n ik t nie 
był oszczędzonym ; podczas tej przerażającej exekucji 
w wielu miejscach sprofanowano kościoły i naczynia 
służbie Bożej poświęcone, pokradziono.

Św iętokradzki ten  postępek dumnego samowładcy, 
je s t ohydnem targnięciem  się na  religję, sprawiedli
wość, prawo, wolność sum ienia, najdroższe skarby 
człowieka. I  wolnoźby nam  było milczeć w obec ta 
kiego bezprawia? mogliżbyśmy nie wydać z rozdartej 
piersi, k rzyku  zgrozy na  ten nowy a okru tny  zamach? 
Nie,— nigdy!

Biorąc Boga W szechmogącego ’na [świadectwo, 
protestujem y przeciwko tem u gwałtowi ty rana  P ó ł
nocy; protestujem y przeciwko zniesieniu klasztorów; 
protestujem y przeciwko grabieży m ajątków  zakon
nych , słowem, protestujem y przeciwko wszystkiemu, 
co stanowi zam ach na św iętą naszą religję i narodowe 
tradycje.

Miejmy nadzieję, że to prześladowanie niesłychane 
w dziejach nowożytnych, wzbudzi pomiędzy narodam i 
skuteczniejszą sym patję dla tej Polski „spadkobier
czyni praw a zapisanego w historji i trak ta tach ."

Ksiądz K a r o l  M i k o s z e w s k i ,  kanonik honorowy, 
Prezes komitetu duchownego polskiego.

(L . S.)

—  K o m i t e t  C e n t r a l n y  f r a n k o - p o l s k i  —  
(nowe wezw anie).— O d pierwszych miesięcy tego roku, 
w m iarę jak  nieszczęściem stawało się coraz praw do
podobniej szem, że dla Polski raz jeszcze odroczoną 
zostanie chwila odbudowania i zwycięztwa, „K om itet 
Centralny franko-polski" usiłował zgrom adzić pewne 
zasoby na  tę  chwilę, kiedy resztki walczących zostaną 
wygnańcam i, a F rancja , ja k  po wielkiej w alce 1831 r. 
przyjmować zacznie u  siebie tysiące patrjotów , którzy 
zdołali ujść od m ęczarń lub Sybiru.

Przew idyw ania nasze spełniły się nader boleśnie 
i musieliśmy od tej chwili zwrócić -wyłącznie nasze 
usiłowania k u  w spieraniu wygnańców.

Niezależnie od funduszów, k tóre zostały użyte 
na  inne cele, w potrzebach sprawy, i od tego co na 
zew nątrz naszych działań robią inni przyjaciele Pol
ski, z sum zebranych przez nasz Kom itet użyliśm y 
20,850 fr. na  podtrzym anie szkół polskich na  Bati- 
gnolles, M ontparnasse i Z akładu św. Kazim ierza; rozda
liśmy 38,905 fr. w  zasiłkach indyw idualnych rannym , 
chorym, wdowom, dzieciom oraz w yjeżdżającym  na 
prowincję; około 13,000 fr. w 20,000 biletów obiado
wych po 65 cent. rozdzieliliśmy za pośrednictwem sza
nownych Polaków, k tórzy  przedsięwzięli uorganizować 
zbiorowo i ekonomicznie, śi-odki niesienia pomocy wiel
kiej liczbie swoich ziomków za  ich przybyciem  do 
Paryża.

Obok naszego kom itetu Urządził się oprócz tego 
„K om itet opieki i um ieszczenia", pod prezydencją je -  
dnego z naszych kolegów, w celu dostarczenia zajęcia 
i miejsca, wyehodcom zdolnym do pracy. K om itet 
ten  zdołał umieścić przeszło 400 Polaków i utrzym y
wał od lipca dom, w którym  przyjm ow ał codziennie 
na mieszkanie około 40 osób. Lecz niemówiąc ju ż
0 trudnościach podczas nauki rzemiosła, w czasie k tó 
rej uczeń sam na swe utrzym anie w ystarczyć nie 
może, liczbę Polaków  umieszczonych przew yższyła 
Znakomicie liczba nowo-przybyłych.

Potrzeby zwiększały się bezustannie z rosnącą 
liczbą wychodeów, nasze Zaś środki zm niejszały się 
odpowiednio; są one teraz zupełnie w yczerpane. Zm u
szeni jesteśm y z boleścią dawać odmowne odpowie
dzi na żądania najbardziej uzasadnione; zmuszeni j e 
steśmy, jeżeli nie znajdziem y dostatecznej pomocy, 
opuścić w szystko: rozdział zasiłków, dom schronienia, 
udział już i tak  nie w ystarczający W kosztach wycho
w ania sierot Polski!

W ażnem  jest, żeby ci którzy cierpią nie byli 
ofiarami złego zrozum ienia rzeczy, i żeby sym patja pu
bliczna nie sądziła tych zasiłków bezużytecznem u 
w obec pomocy udzielanej przez państwo. Zasiłki 
przyznane tego roku  przez rząd  francuzki, w chwili 
pierwszego napływ u w ychodźtw a, nie przechodzą 
150,000 fr. pomoc ta  je s t zupełnie niew ystarczającą, 
względnie do liczby wychodeów, k tó ra  dochodzi do 
5500 w samym Paryżu. Łatw o zrozum ieć ile pozo
staje do zrobienia.

Mamy przed sobą m łodych ludzi, dzieci prawie, 
którzy opuścili szkoły dla pola walki, i k tó rzy  żądają 
od F ran c ji środków ukończenia swej edukacji, tak  
tragicznie przerw anej; m am y ludzi upraw iających 
nauki i sztuki wyzwolone, wysokiego stopnia, znacz
nego stanowiska, którzy przychodzą do naszych w ar
sztatów żądać możności zarobienia na  chleb pracą 
ręczną; je s t to więc do zapew nienia przyszłość mło
dzieży, są to naglące wym agania bieżących potrzeb 
do ulżenia. Ostrość zimy powiększa jeszcze potrzeby
1 cierpienia. F ran c ja  nie zechce, żeby ofiary, k tóre 
zdołały ujść szafotu albo w ygnania znalazły u nas 
mróz i g łó d !

Paryż 29 listopada 1864 r.
(Podpisani): książę E ugenjusz d’H arcourt, prezes kom i

tetu; Odilon B arrot, H ipolit Carnot, Saint-M arc Gi- 
rardin, wice-prezesi; E dm und de Lafayette, wice
prezes i podskarbi; D u tróne, E rn est Legouvć, F e r
dynand de Lasteyrie, sekretarze; L eonard  Chodźko, 
archiw ista kom itetu.

Pieniądze i przekazy pieniężne adresować należy, 
epiai M alaquais, 3, do p. E dm unda de Lafayette, wice
prezesa i podskarbiego, korespondencje zaś oraz listy 
składek, do p. L eonarda Chodźki, w tym że domu.

— O d e z w a  d o  p r z y j a c i ó ł  P o s k i . — Po stra
sznej walce, k tó ra  ta k  wiele krw i i m ienia nas ko
sztowała, pozostaje garść niedobitków. Rozproszeni po 
świecie, sieroty rodzin więzionych lub wywożonych 
przez zaborców ziem polskich, nieznająe obcych n a 
rzeczy, znajdują się w smutnem położeniu. Młodość 
ich, mniej więcej dokończona krajow a edukacja, w ska
zują, kom u jes t możebne, obowiązek zajęcia się ich 
losem. T rzeba im zabezpieczyć choćby najskrom niej
sze utrzym anie, dać im  możność w ydoskonalenia się 
w języ k u  francuskim , a  tem samem dopomódz roz
winięciu zdolności, stosownie do właściwych uspo
sobień.

A by dosięgnąć tego celu, przedsięwziąłem, od 
miesiąca m aja, bieżącego roku, wynaleźć sposoby za
bezpieczenia by tu  m aterjalnego dla kilkudziesięciu 
młodzieży, m ając wszakże na  głównym względzie 
otwarcie pola dla nauk  umysłowych. Kołaczę do 
wszystkich drzw i; ’przem awiam  do wszystkich serc. 
Rodacy, poważni w iekiem  i godnością, raczyli dopo
módz mi w moich usiłowaniach, l i r .  Edm ond Lafa
yette, vice-prezes i podskarbi Kom itetu Centralnego 
franlco-polskiego, za pośrednictwem L eonarda Chodźki, 
zaszczycił mnie następnym  listem:

Paryż, ulica B erlińska 4, 6 czerwca 1864.
P a n ie !

Kom itet C entralny wziął na  uwagę list pana 
z 22 m aja. Szczupłość naszych funduszów, niedozwala 
nam  dopomódz Panu, o ilebyśmy tego chcieli; wszakże 
szczerze życzym y, aby pomoc którą  udzielamy, mo
gła utrzym ać instytucję przedsięwziętą przez Pana. 
Mniemamy, iż p rzykład  nasz będzie mógł wywrzeć 
pom yślny skutek  u  przyjaciół Polski, do k tórych masz 
zam iar udać się.

Jednakże z żalem muszę P an a  uprzedzić, iż K o
m itet nasz, nie może wziąć n a  siebie zobowiązania 
się na  przyszłość, gdyż zasoby nasze są na  teraz na
der ograniczone, a wpływy stają się coraz trudniejsze.

Przyj m Panie, zapewnienie o moich przychyl
nych uczuciach. Edm ond de L a f a y e t t e .

W pływ y dotychczasowe są ju ż  wyczerpane, udaję 
się zatem raz jeszcze do Szanow nych D aw ców , aby 
nie dozwalali upaść rozpoczętemu dziełu i aby mło
dzież mogła ukańeźać swoje prace. Ofiary perjody- 
czne (to je s t odradzające się co miesiąc,) byłyby  naj- 
pożądańsze, gdyż najskuteczniej w płynęłyby na pod
trzym anie nadziei dla uczących się , że na wpółdrogi 
nie zostaną opuszczeni.

P i ę ć d z i e s i ę c i u  d w ó c h  młodych Polaków  mo
gło się dotąd wyżywić i są ju ż  w stanie u trzym ać 
się o własnych siłach; lecz je s t jeszcze c z t e r d z i e 
s t u ,  k tórzy  potrzebują niezbędnie 1 fr. 50 c. dzien
nie na  pokarm  i m ieszkanie.

Jestem  szczęśliwy gdy mogę ogłosić, iż zgoda? 
porządek i chęć do pracy, odznaczały przez ciąg 6 
miesięcy, nasze zjednoczenie. Jed n ak  muszę dodać
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że strona moralna i intellektualna o tyle mogą istnieć,^  ‘  W .  . . .  .  .   ------------------------------------------ J  O  t

ile można zabezpieczyć stronę materjalną życia.
Baryz;
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15 października 1864.
Aleksander Z a bi e lsk  i.

Paris, rue de l’Abbe-de-l’Epee, 4.
R a c h u n e k  p r z y c h o d u  i r ozchodu .

Przychód.
Komitet centr. franko-polski. .
Ofiary jednorazowe wm ajuiw czerw.

„ „ w lipcu • • -
„ „ w sierpniu . .
„ „ we wrześniu . .

Ofiary dodatkowe, przypadkowe .
Zobowiązania się co-miesięczne . .

Przychód ogólny. .
Rozchód.

W  miesiącach maju i czerwcu . .
W  lipcu..............................................
W  sierpniu. ..... ...............................
We wrześniu . , ..........................
Na pomoc w chorobie, dopłata do 

mieszkania, obówie, książki, pa
pier, korespondencja i podróż w in
teresie s z k o ły    520 85

Rozchód ogólny . 9188 85 
Za zgodność z księgami, jako opiekunowie po

mocy naukowej, zaświadczamy: _ _
Adam Bartoszewicz, -— Antoni Jasieński. Ga

sper Małecki,'— Hieronim Rojewski. — Euzebjusz Ry
dzewski,—-Klemens Wierzbicki, — Karol Zaszczyński.

Paryż, 18 października 1864.
— „Dziennik Warszawski" mający przywilej 

ogłaszania rzeczy zakazanych innym dziennikom pol
skim wychodzącym w Warszawie, podając wiadomość
0 projekcie szkoły wojskowej polskiej jenerała Bo
saka, ogłoszonym w „Ojczyźnie", czyni uwagę, że 
„z podobnój szkoły może wyniknąć nadzwyczajne dla 
pokoju europejskiego niebezpieczeństwo!" Dziwna 
zaprawdę, że szanowny „Dziennik" tale skromnie się 
tym razem znalazł i według zwyczaju nie oplwał i nie 
obrzucił błotem tak samego projektu jak i autora 
onego. Co się tyczy niebezpieczeństwa dla pokoju 
europejskiego, to rzecz się ma nieco inaczej. Pokój 
europejski, do którego tak wzdycha p. Gagern, pan 
Cobden, o którym tak czule wspominał lord Napier, 
żegnając się z Petersburgiem, dopoty nie będzie za
bezpieczony, dopóki trwać będzie stan dotychczasowy 
nieprawego „status quo" z wysileniem budżetów i na
prężeniem sił żywotnych ludzkości, utrzymywany mi- 
Jjonami żołdaków zbrojnych, popieraniem przemocy
1 ucisku odznaczających się społeczności za chleb darmo 
zjadany, dopóki będą ciemiężący i ciemiężeni, dopóki 
ugniecione pod obcem jarzmem narodowości nie wy
walczą należnych sobie praw ludzkich i boskich, dzis 
podeptanych i znieważonych, dopóki cała ludzkość 
raz nie odetchnie wolną piersią.

Ludzkość pragnie i dąży do wolności i pokoju. 
Owa szkoła wojskowa, której celem ma być wydanie 
przyszłych uzdolnionych bojownikow najlepszej sprawy 
obrońców ojczyzny i wolności przeciw najezdcom i cie- 
mięztwu, a nie żołdaków, biernych służalców niewoli 
i przemocy, bynajmniej zagrażać nie może pokojowi 
europejskiemu. Bo przecież celem jej jest obrona 
swojego i praw swoich, a nie zamach na cudzą włas
ność. Niebezpieczeństwo rzeczywiście zagraża nie 
tylko pokojowi, niemożliwemu w dzisiejszem wysilonem 
do ostateczności położeniu stosunków społecznych 
i między-ńarodowych, ale także bezpieczeństwu i wol
ności całej Europy, co zanadto w dobrobyt i interes 
kupiecki uwierzyła, lecz to niebezpieczeństwo z innej 
strony zagraża. Nie mówiąc o łapczywością Prus, o 
antagonizmie ich z Austrją, o Wenecji i Rzymie, o przy
jaźni Anglji z Francją, dość przypomnieć niedawno 
wojnę wschodnią za klucze od grobu świętego, emi
grację kilkuset tysięcy Czerkiesow, nareszcie owe 
wściekłe wyzwierzanie się nad zmocowanym narodem 
po kilkunasto-miesięcznej walce, z odrzuceniem wszel
kich względów, nawet zachowania jakich takich po
zorów, całej zgrai służalczej sprzysięgłej i spiskującej 
przeciw ludzkości, zwiącej się na urągowisko rządem 
opiekuńezym. Tu to jest prawdziwe niebezpieczeń
stwo dla pokoju europejskiego!

— Komitet urządzający w Kongresówce, rozdzielił 
w następujący sposób Królestwo na 10 dyrekcji nau
kowych, oddanych pod władzę Niemców i Moskali: 
1) do warszawskiej dyrekcji naukowej należą powiaty: 
warszawski, włocławski, stanisławowski, łowicki, 
rawski i gostyński; 2) do łódzkiej, powiaty: łęczycki, 
koniński, kaliski, piotrkowski, sieradzki i wieluński; 
3) do radomskiej, powiaty: radomski, opatowski, opo
czyński i sandomierski; 4) do kieleckiej, powiaty: 
kielecki, stopnicki, miechowski i olkuski; 5) do lubel
skiej, powiaty: lubelski i łukowski; 6) do chełmskiej, 
powiaty: krasnystawski, hrubieszowski i zamojski; 
7) do siedleckiej, powiaty: siedlecki, radzynski i biel
ski; 8) do suwalskiej, powiaty: sejneński, kalwaryjski, 
marjampolski i połowa powiatu augustowskiego^ 9) do 
płockiej, powiaty: płocki, mławski, przasnyski, puł
tuski, lipnowski i ostrołęcki; 10) do łomżyńskiego, 
druga połowa powiatu augustowskiego i powiat łom
żyński.

— Dnia 19 października w Jasieniu, około Ra
domska, żandarm moskiewski zamordował wystrzałem 
z rewolweru Józefa Zygierta, fabrykanta szkła.

— W Warszawie z rozporządzenia rządu mo
skiewskiego, wyszła tajemnie litografowana broszura. 
„O słowiańskiej polityce i o związku z nią losów Pol
ski." Przedstawia ona, że rzeczywiste niebezpieczeń
stwo grozi Polsce od Niemców, a przyszłość jej tylko

zabezpieczoną być może w wyrzeczeniu się niepodle
głości i w wolnem złączeniu się z Rosją i innemi sło- 
wiańskiemi ludami, z których broszura chce utworzyć 
jedno państwo, jak  się już utworzyło z różnych kra
jów włoskich, jedno królestwo włoskie. Nie będziemy 
wchodzić w rozbiór tej broszury, w jej patrjotyczne 
wołania i poglądy, podnosimy tylko fakt jój wydania, 
jako świadectwo, że rząd moskiewski nie wyrzekł się 
panslawistycznej polityki, i że z tej polityki urośnie
z czasem rzeczywiste i groźne dla Niemców niebez
pieczeństwo. t

— Jako szczegół jeszcze malujący sprawiedli
wość komisji włościańskich.

P. Werner, właściciel dóbr i fabryki, przed kilku 
laty pomieniał się z włościanami na grunta, w sposób 
obie strony zadawalniający. Grunta chłopskie okazały 
się dogodnemi do postawienia fabryki, włościanie zaś 
dostali ziemię lepszą. Komisarz moskiewski dowie
dziawszy się o tern, chłopów zwołał, grunta dawniejsze 
zaorać kazał, na własność oddał, tak, żê  fabryka nie 
ma teraz potrzebnego dziedzińca i wejścia.

— Moskwa, chcąc zaradzić szczerbom finanso
wym, myśli znowuź o nowej pożyczce 100,000,000 rsr. 
z kraju, a to sposobem loterji. Jeśli zaś pierwsza serja 
prędko się rozejdzie, w takim razie ma druga_ być 
wypuszczoną. Słusznie mówi „Bresl. Zeit./* ze jeżeli 
bilety rozejdą się w Rosji, wtedy będzie to tylko prze
lanie wody z pustego w próżne, zmiana papieru na pa
pier; gdyby zagranica wzięła udział w loterji, wtedy 
wpłynęłyby obce sumy, czego nie można się wszelako 
spodziewać- Wiadomość ta, na giełdzie warszawskiej 
obniżyła o 20 „ kurs weksli moskiewski cli. ^

— Dnia 11 sierpnia b. r„ w kopalniach zelaza 
wPetrowsku, w obwodzie zabajkalskim w Syberji, 
zmarł wysłany tam przez barbarzyńców Franciszek 
Zbijewski, właściciel wsi Chorszcwa i sędzia pokoju
w Radomsku. .

— W mińskiem województwie,_ w pińskim po
wiecie, zmusili moskale barbarzynskiemi środkami 21 
osób stanu szlacheckiego i 65 osób stanu włościań
skiego dó przejścia z katolicyzmu na prawosławie. 
W nowogrodzkim zaś powiecie w parafii mirskiej, 
dwóch katolików zmuszono do prawosławia, a w mie
ście Ihumenie, familję urzędnika złożoną z czterech 
osób. Tak więc prześladowanie religijne sroży się na 
Litwie i Białorusi, i ztamtąd rozszerzyło się juz i na 
Kongresówkę, gdzie zniesienie klasztorów, wydarcie 
im ruchomej i nieruchomej własności, wywiezienie 
zakonników na wygnanie, najgrawanie się władz mo
skiewskich z religii, świadczy o niebezpieczeństwie, 
w jakiem wiara ojców naszych się znajduje.

  Oficer Hołownia z Pruzan, za opuszczenie ko-
mendy i ucieczkę z miasta w ubraniu chłopskiem, 
w chwili, kiedy do Prużan wchodzili powstańcy, po
zbawiony został stopnia i skazany na deportację do

Rosj ’ donosi o m ającem _ na
stąpić, za staraniem Murawiewa, założenia w Mińsku 
żeńskiego moskiewskiego gimnazjum na 80 panien. 
Uposażenie roczne wynosi 8,180 rsr., naczelnik gimna
zjum ma pobierać za swoje trudy „sine cura et studio 
1 000 rsr. Tak więc Murawjew nie żałuje rubli na 
oświatę moskiewską, która, tuszymy, charakteru na
rodowego Litwie i Białorusi nie będzie zdolna odebrać.

— Nadwiślanin" donosi: że partja fortszrytsme- 
nerów powiatu ełckiego (na Mazurach pruskich), uchwa
liła na swem zebraniu 25 listopada, wydawanie pisma 
popularnego w języku polskim, mającego pouczać Ma
zurów p ru s k ic h  o stosunkach politycznych Wyda
wnictwa podjął się jakiś drukarz królewiecki; pismo 
to ma kosztować kwartalnie 18 sgr., i będzie podobne 
do niemieckiego: „Burger und Bauerfreund.

P rzfg lq d  polityczny.
Senat włoski ukończył nareszcie rozprawy nad

na iz.ee/. i n i j uu ,  „jw.—. - r - .. — ,, , „ .
warzystwa przemysłowe i handlowe do pozostawienia 
w Turynie głównego ogniska swoich działań, a nako-

wprawdzie, że rząd królowej Izabelli dla ułatwienia 
tego zadania, zamierza zaproponować kongres monar
chów europejskich, który naturalnie zająłby się nie- 
tylko sprawą włoską ale i wszystkiemi innemi bieżą-
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stąpiono do w o t o wania i zatwierdzenia projektów praw 
wyznaczających Turynowi niejakie wynagrodzenia za
odiecie mu charakteru stolicy, a mianowicie wpisanie 
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cemi kwestiami europejskiemi, wątpimy jednak żeby 
ta odezwa królowej hiszpańskiej lepiej została przy-
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jętą, niż przed rokiem projekt kongresu, pochodzący 
od cesarza Francuzów.

r  wTeiką księgę długu krajowego 1,067,000_ fr. renty 
a rzecz Turynu; projekt upoważniający wielkie to-
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niec projekt przeniesienia sądu kasacyjnego z Medjo-
lanu do Turynu. . . ,

Florencki „Nazione" donosi, żc juz zapadły osta
teczne decyzje co do gmachów wybranych na po
mieszczenie ministerstw, senatu, izby deputowanych

1 ^ ^ w ie d e ń sk im  „Fremdenblacie" czytamy, że kiedy 
telegraf przyniósł do Wiednia wiadomość o słowach 
jenerała Cialdini w przedmiocie Wenecji, co wzbu
dziło wielkie obawy względem blizkiego może starcia 
między Austrją i Włochami, w sferach rządowych 
zapewniano, że ostatnie wiadomości co do sprawy 
włoskiej zupełnie są zaspakajające.

Widocznie sprawa włoska wchodzi stanowczo na 
drogę pomyślnych szans w dyplomacji europejskiej, 
kiedy już nawet Hiszpanja zamykając oczy na interes 
papieztwa, nie najlepiej stojący w obecnym stanie tej 
sprawy, jak się zdaje, wprawdzie w interesie głownie 
swojej pozycji w Europie, podnosi głos na korzyść 
konwencji 15 września. Dzienniki ministerjalne ma
dryckie zaczynają rozbierać kwestję uznania królestwa 
włoskiego przez Hiszpanję i wyrażają nadzieję, ze po
jednanie między Włochami i stolicą papiezką da się 
doprowadzić do skutku. Dzienniki madryckie dodają

Nie zdaje się żeby zwycięztwo odniesione przez 
opozycję, a raczej przez ogół Reichsratu w wotowa- 
niu adresu odpowiadającego na mowę tronową, spo
wodować miało zmianę gabinetu w Wiedniu. Jakkol
wiek izba ta surowo wystąpiła przeciw polityce mini- 
sterjalnej, zatwierdzenie adresu nie stanowi jednak wo
tum nieufności przeciw mężom stojącym u steru. Ci 
nawet co najgwałtowniej atakowali przy tych rozpra
wach ministra stanu, oświadczyli najwyraźniej że go * 
zwalić nie pragną. Deputowany Kaisersfeld powie
dział o panu Schmerling: „Nie straciłem jeszcze zau
fania w talentach pana ministra, zwątpiłem tylko 
o szczerości jego liberalizmu-, niech więc pokaże nam 
że posiada dość energji aby dźwignąć się z czasowego 
osłabienia."

Rzeczywiście dziwne jest położenie gabinetu; gdyby 
liczył na utrzymanie się za pomocą stronnictwa mi
nister jalnego, byłby zgubionym, bo stronnictwo to nie 
istnieje wcale w, izbie, która raczej cała oświadcza 
gotowość popierania ministrów, jeżeli zechcą cofnąć 

, się z drogi jaką dotąd postępowali, a wejść na tę, 
którą im adres wskazuje. Przyznać musimy że nam 
się dziwną wydaje taka praktyka zasad konstytucyj
nych, żeby żądać «d ministrów aby nie mieli swoich 
osobistych przekonań, lub żeby się ich zrzekli, zamiast 
zaszczytnie usunąć się od steru, pozostając jirzy raz wy
głoszonych zdaniach. Nic zapomnijmy jednak że Austrją 
próbuje dopiero stawiać pierwsze kroki na drodze 
konstytucyjnej i że długo musi się w tem zaprawiać, 
zanim dojdzie do pewnego stopnia doskonałości, bo 
długo i bardzo długo i głęboko spała pod tym względem.

Wojsko pruskie wracające z Szlezwigu przyjmo
wane bvło w Berlinie z przesadnym entuzjazmem 
w mowach, toastach i artykułach dziennikarskich.. 
Rząd naturalnie korzysta z tego wybuchu patrjotyzmu 
narodowego, przypisując sobie zaszczyt i zasługę przy
gotowania tego tryumfu, przez swoją politykę i przez 
nową organizację armji, względem której jak wiadomo, 
Izba i naród nie zgadzają się z gabinetem. W  roz
kazie dziennym do wojska wracającego, król Wilhelm I. 
oświadczył, że powodzenie kampanji duńskiej jest głó
wnym skutkiem tej nowej organizacji. Nasze kores
pondencje z Berlina donoszą że stronnictwo konsty
tucyjne z żąłem przyjęło ten rozkaz dzienny, upatru
jąc  w nim zapowiedź nowych walk między prawną 
reprezentacją kraju i koroną, która widocznie stftra 
się exploatowac rezultaty otrzymane przez^ wojnę 
z Danją, na korzyść tej organizacji armji, którą rząd 
uporczywie utrzymuje od kilku lat wbrew kilkakro
tnym oświadczeniom Izby deputowanych.

sprawie Księstw nadelbianskich, w których 
już tylko pożostaje do rozstrzygnięcia kwestja formy 
rządu i dziedzictwa tronu, nigdy może nie było ta- 
kiego chaosu wiadomości, jak w tej chwili.  ̂ isiektóre 
dzienniki puściły pogłoskę, że negocjacje między Bru
sami i księciem Augustenburgskim, doprowadziły do 
podpisania konwencji militarnej, której skutkiem bę
dzie uznanie tego księcia przez rząd pruski. Mini- 
sterjalna „Correspondenz" oświadcza, że ta pogłoska 
jest bezzasadną. Z równą stanowczością dzienniki 
ministerjalne zaprzeczają wieściom, jakoby przychy
lenie się Austrji do żądania Prus, co do usunięcia 
wojsk związku niemieckiego, okupione było zapewnie
niem ze strony gabinetu berlińskiego, iż zrzeka się 
projektu anneksji i odda tę sprawę pod decyzję związku
niem ieckiego. _ ( .

Nakoniec półurzędowe dzienniki berlińskie dono
szą o odkryciu jakichś pargaminów, wykazujących 
w sposób niezaprzeczony prawa domu Hohenzollern 
do dziedzictwa tronu Księstw nadelbiańskich. Dziwna 
rzecz, że to odkrycie nastąpiło tak późno; nie wia
domo też czy gabinet berliński zamierza wystąpić 
z temi nieznanemi prawami; ale to pewna, że dotąd 
nie zawiadomił o nich ani sejmu, ani rządów niemieckiej 

Książe Aleksander Kuza zawiadomił portę, że za
mierza ustanowić dla Rumunji order pod nazwą „Po
łączenie". Nie wiadomo dotąd jak  porta przyjmie ten 
projekt, nie zdaje się jednak, żeby sułtan w takiej 
kwestji chciał przywłaszczać sobie prawo decyzji.

Doniesienia.
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podejmuje sie dawania lekcji rysun)
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4. Ludwik Mrozowski z Chotkowa, w województwie Sando
mierskiem , zakończył życie w Zuricku w nowym szpitalu obok 
politechniki ’dnia 10 b. m. o godz. 6 wieczorem. Wczoraj to jes t 
dnia 13 b. m., odbył się pogrzeb o godzinie 3 po południu, ciału 
jego na cmentarz towarzyszył liczny orszak rodaków.________

. . B r a t o r s t W O "  pismo ludowe, książka 1-sza, 
w emigracji jest do nabycia za ceną 1 franka w redakcji pisma 
u ks. Kanonika Mikoszewskiego w Paryżu, w księgarni K. Króli
kowskiego w Paryżu rue de Seine nr. -0, w redkacji „Ojczyzny 
w Beudlikoiiie, w Londynie w. księgarni Tchórzewskiegm — Arty
kuły do pisma redakcja przyjmuje pod adresem: „Ks. Mikoszew
skiego 15 rue Jacob, Paryż."

prasza się Antoniego Szacińskiego, aby w interesie fami
lijnym nadesłał swój adres do redakcji „Ojczyzny.“

Jan Gałuszkiewicz, artysta-malarz i profesor rysunków, w Pa
ryżu rue des Postes, Nr. 7, ma do sprzedania kilka olejnych 
O D r a Z Ó W .  Są to po większej części kopje z ga- 
lerji Luwru, jako to: kopja Wniebowzięcia N. M. 1. z Murillo, 
mająca 9 stóp wysokości, a G szerokości, i mogąca słuzyc do 

’salonu, kopja z Rosa Bonheur, przedstawiająca orzących wie
śniaków bretońskich i t. p. Tenże przyjmuje wszelkie obstalunlu, 
  1 1 i  rysunków.

W drukarni „O jczyzny" w Bendlikonie (pod Z urichem ).-R edak to r odpowiedzialny, J .  B. V, a g n e r .


